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~7 II Gniezno, dnia 4-go maja 1929 r. Ir Rok 78 

O p Niniejszem zatwierdzam komisję gminną W. F. i Do P. P. Kierowników szkół pow. glliGźllieńskiego . 
.- . W. nil gminy Mieleszyn i BOl'Zątew \V następują- Powyższy okólnik podaję do wiadomości i za-
~ cYm składzie: ' , ' stosowania, 
..... 11) p. Polaszewski ego Piotra - prl.ewodniczą cym z u- Gniezno, 

• 2) rzędu 
dnia l. maja 1929 r. 

Inspektor szkolny 
(K u s z a). 

" 

3) p. Bubacz/I Pio lra' - sekl'etarzem 
4) p. Klimackiego Józefa - (·l.ionki em 
") p. Tomaszewskiego Ignaeego " 

, :) p. Jelenia Stanisława 
IJ p. Krupa Ludwika " 

~kł W ~wiązku z powyżslem rozwiązuj ę poprzedni 
" . ad komisji na gminę Mieleszyn. 

Gniezno, dnia 29. kwietnia 1929 r. 
Starosta powiatowy: (Slaby) 

L Przcwodni<:ząey Po\\'. Komitetu P. W. W. F. 
. dz. 1365tl28 - 7. 

..- ----..:...... _._---_ .... ,,-_. 
a N Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznaliskiego 
II! r. dz. O. 7466#29. 

NI'. dz. 1988/29. 

KONFERENCJA POWIATOWA 
W miejsce 5 konferenrji rejonowej odhędzie się 

w sobotę 11. maja bl·. konferencja powiatowa w sali 
szko./y Przemysłowo Handlowej w Gniefnie - w kon­
fe l'encji winni wziąść udział wszyscy nauczyciele za­
równo szkół pubticznych jak i . szkół prywatnych . 

Początek o godzinie la . 
1) Zagajenie 
2) Referat Lekarza szkolnego p. Dr. Chrzanowskiego 

o hygjenie 8zkolnej 
3) Referat p. prof. SzychliJiskiego o wydeczkaeh szkol­'I Ozles!c:clolecie Szkolnictwa. 

I Do Inspektoratów Szkolnych, Dyrekcyj wszystkich Przerwa obiadowa. 
c~kó.ł średnich ogólnokształcących. seminarjów !lau- Ciąg dalszy o godzinie 15. 

nych . 

yelelskich, Wyższego Km'su Nauczyci e lskiego w 4) Sprawozdanie inspektora szkolnęgo o s tanie szkol-
Poznaniu i szkół zawodowych w Okręgu. nictwll w mieście Gnieźnie i powiecie gnieźnień-

W dniu 12. maja br. urządza Huda Szkolna Okrę- skim. 
\\JilVa, uroczysty obchód Dziesięciolecia Szkolnictwa 5) Sprawozdallie ze stanu Pow. Bibl. Nauczycielskiej. 

elkopolskiego. 6) K-:>mullikaty urzędowe. 
l' POlf\cam, ażeby we wszystkich podle~łych mi 7) Zakończenie. 
ń~oł~ch urządzono w dniu tylll uroczysty obch 0d 
n zleslęciolecia szkoły polskiej i przytem . wspom ni a- Gniezno, dnia 1. maja 1029 r. 
c~ o losach i dorobku kulturalnym danej szkoly od Inspektor szkolny 

Usu Zmal'twychwstania Polski Niepodległej . 
Poznail, dnia 29. kwietnia 1\)29 r. (Kusza). 
Kurato r' okręgu Szkolnego (- ) Dl'. J , Nalllys,t, Przewodniczący konr. pow. :1 , -----~-_._---- ----------------------------

" 
'Od ł eZlVa Towarzystwa Opieki nad Zw!erzt:tl1ml wojew. 

D Z l a ł n l e 

r 
. Poznańskiego w Poznaniu. 

lo Zl\llte wit;lka krzywda dzieje się u nas zwie l'zę' 
\y~n. K!'zywdl1 odwieczna, beznadziejna, na próżno 

I
r no YW/lląca pomocy ludzki ej. zje utrzymywane, głod7.0-

IOil Zll~uwza~e do pr,wy pon/l.d siły, bite, ka.towane be.z 
hl ~Ierdzla, poddawano,okl'Otnyl1l męczarmom, z chwl-

~ Irl s aZania ich na gm ierć, w rozpaczliwej męce i 
ie%Odze, ślll iertelnej oddają one swe kl'ótkie życie 

, niellO w ofierze dla nas, drugie zupełnie niepotrzeb-
, \voi' Wprost wskutek nusze~(o zaniedbania lub złej 

lIiz,I •. ~ my. Cóż my, ludzi e twory o wyższej orga­
rz ~CJI,. z natul'y rzeczy powołani do opieki nad zwie­
ś;:, am.l, co I'Obimy, by ulżyć ich doli , by chorO przed 
nićl ~I'C lą nie zadawll ć im tortur, a samą śmierć uczy-

lin lżejszą. 
Żeb Dość zaobserwować dłużej klęczą cego na chodnik u 
\vą r!'ka Ulicznego, nie zwracając na siebie jego u­
~dagl, by przekonać się, że człowiek w najciężs Jej 
c?lolV~łoby się sy tuacji daje sobie jednak radę. Bo 
dla ~Ie~ obdarzony jes t mową i potrafi wywołać 

'Ieble współczucie bliźnich. A zwierzę. Ono 1111-

urzędowy 
wet poskarżyć się nie może . Jego rozpaczliwego spoj­
rzenia nikt nie rozumie. Ono cierpi w milczeniu i w 
'milczeniu ginie. Ale chce się wierzyć, że sumienie, 
ta iskl'a Boża, jes t w każdym człowieku, że iskr>l ta 
zatli się potrochu i rozpali w duży płomień miłości, 
któl'Y zespoli ludzkość całą i ogal'llie równieź szla­
chetne i niewinne współżyjące z nami stworzenia. 

Przecież sumienie nam powiad/l, że czas, wielki 
czas jnż przerwać nareszcie pasmo kl'zywd i cierpień 
zw i erzęcych , a wszelkie zło, na tle którego krzywdy 
te powstały i mogły istlli6 Ć, z kDrzeniem wyrwać i 
wytępić. Pl'zedewszystkiem jedn>lk trzeba nam pozbyć 
się ostatecznie malodusznego tchurzostwa i zawsze 
i wszędzie otwarcie i męźnie stawać w obronie 
krzywdzonych zwierząt. Trzeba należycie zorganizo­
wać opiekę nad zwierzętami, Nie znajdzie się chyba 
uc~ciwego człowieka, któryby wątpił o koniecznośc i 
zOI'ganizowania tej opie k,i wogóle, a tem bardziej II 

nas w Polsce, gdzie bal'bal'zyńskie obchodzenie się 
się ze zwierzętami weszło w zwyczaj i nie jest do­
stl'zegane i zwalczam. nawet przez wyższe duchowo 
jednostki. 



Konieczno ś " ta je5L chyba uzaslldniona, skoro 
Pan Prezydenl Ih " czypospolitej wydał poz t\e1 ali'j i 
słuszną us lawę u ochron ie zwierząt z dn. 22. 3. 
1928 (Dz. Us ta w Rzpl. nr. 36 poz. 332). Najlepsze 
je(]"ak usiłowania HZ'ld'l w tej Ihi eclzinie nie o s i ę gną 
"du i fakty czni e lIi e wejelą w ży ci e o il e lIie pos­
pieszy w tern z pomocą sllmo społe czelistw o . 

Jakiż przeto kolosalny wysiłek winno podją'; 
społe ezeń stwo na sze IV tej leps zej swe.i czę ści, udu­
chowio nej, ożywionej id e ą po ws ze chnego ładu i do­
bra by mI ode pokole nie wychować w miłośc i dltl 
zwierząt. 

Odwołuj emy si ę Pl·zero <1 0 ludz i "OWIllU, ludzi 
serca, do tych ludzi, o któ rych p iS aliśmy powyżej i 
których nie bra k w na S7.em spo le r:ze ń stw i e . Pro s imy 
chętnych opiekunów i p~zyj a ci ó! z w i e rząt do o rga ni­
zowani a Towat"zystw Opi eki nad Zwi e ,·zętanli. Nie 
powinno w żadnem mieś ci e województwa Po;:nalls k ie ­
go i w żadnej wi os ce bl'akl'ąć Kółka Opieki Jlad 
Zwierzętami. 

Nowozol'ganizo wane Towarzystwa popieraj cie 
słowom, i czynem, a s zczególnie materjalnie, by dać 
możność wywiązać się należycie ze swe6"0 szczytne­
go zadania. Niech każdy przyczynia si ę czem może 
do zorganizowania tej kulturalnej placówki, a zach ę­
tę do tego znajdzie w idei powszechnego dobra , w 
ldórem jaknajprędzej winlly wziąść nal e źny udział i 
to stworzenia do bro, cierpliwe i szlaehe tne, z numi 
ludźmi współżyjące, po ś więcające się dla nas zego do­
bra i całkowicie ham oddane, a przez Opatrzność o­
piece naszej powierzone. 

O zakładaniu ekspozytLll' prowincjonalnych pro-

simy powiadamiać Sekreta rjaL Towarzys twa Opi e ki 
nad Zwierzętami Wo.iew. Pozmuiskie go w Poznaniu 
pl. Wolności 12, który udzi ela wszelkich informarji. 

Dziewica Orleańska. 
Cała Francja święci obecnie uroczyście pięćse tlec ie 
triumfów swej bohaterki , Joanna d'Arc. Niema wla­
ściwie ścisłoj daty obchodu, bowiem cały rok 1429-
rok odległy od nas o pięć stuleci, jest przepełniony 
legendlll'llemi czynami siedelllnastoletniej wie~niacdd. 
W lutym rozpoczęłli uprag nion ', walkę z Anglika mi, 
w koli cu kwie tnia zaczęła olJI \: że : l i e Orleanu, aby 
!l maja zdodyć tę twierdzę, co Iili ,,:o zdecydować 
o zwycięstwie Francuzów, a wlrró tce po tem d opl·owa­
dzi/a do ko.'onacji kró la ; w s ierpnia przys tąpiła do 
obl ężenin Paryża, e tc. 

,Joanna d'Arc była wl ościunlq ; je j lll'awdziwe 
n~7.\Visk0 brzmiało Dart:, co d opiero po nadaniu szla­
chectwa zmienione na d 'Arc. Już sa m fakt pl'zyna le­
żllOśr.i do warstwy wi eśn ia c~ej, uciskanej przez ~ .' e­
dniowieczne rycers two, nie by! alute m na korzyść 
Joanny, któl'U przyszła na świat we wsi Dom!"ellly 

·w Lotaryngji. Co najwiQcej zdumiewało otoczeni e 
Joanny - to je j wie lki p"tl·yjo tyzm. Ho że dzi e wc~yn­
ka była gorąco reli g ijna - - rOZllIl!iano; cala rod zina 
Darców słynęła z ·pobożności. 

.Iuż trzynastoletnia dziewczynka przeżyła pe wnego 
dnia ni epojętą rzecz. Niedawno zjawili s ię w okolicy 
Anglicy i zaczę li stl'llszni e gnębi6 ludno ść. .J oanna 
smutna błądziła po łąkach, gd zie nagle ujrzała mlo­
dzieńca, ktMy podszedłszy do ni ej, rzekł: .lcli ci" do­
IIIU, malka ni epokoi si ę o cie lJie" Kiedy przyszła do 
domu, slwierdzi/a, że nikt po nią nie posylał. .Zda­
Wilio jej się " - zdecydowała rod zina. Aloli w purę 
dni pOlem znów taj emni cza postać nawiedzi-!u dzi e w lO zy­
nkę: ·"Joanno! Tyś powołana do innego ży cia. Przy­
w"ucisz szczęści e Fr~ncji ... Weź lII't s ką odzi ez i zhro .i ~ 
gdyż będzi e sz wodzem w toc zącej się wojni c". Cnla 
wioskll z prz e ra żeniem i l ;aboże(l ~ t lVe m s lllclmłn 
opowiadań o lajenJlliczych widzcnic ll i· wne t rozeszła 

się wieść, że dziewczyna Darców obcuje z ani oj §§ 
i świętymi. kal 

Nie sposób bylo dłuiej opiera ć się stanowe. P?I 
wyższym I'ozkawrn , to też przy użyciu l"óżny c h JI Ille 
tekcyj, dostała się Joa '· na do komendanta zamku Va I'a( 

uleurs i - opowiedziawszy o wiziaeh - poprosiła o, ~) 
dział żołnierzy. Można sobie wyob,'azić .iak gIo 
śmia ·/ się poważny rycerz, p a trząc na małą, szeS 
s toletnią wieśnil1czkę, z puklami czarnych gęsto 
wtm,ow na czol e, mówiącą dziewczęcym głoS 
.Muszę iść na ratunek Fruncji". Rozbawiony kom 
dant POllc'lo il odprowadzić ją do rodzi cow. Ale alę 
przez kil b miesięcy wizję powtarzaJy się nieustan z~( 
Joanna nic, mogła ś c i er pie ć widoku rodzinnej wios sol 
ś wieżo zbu [·zonej doszczętnie przez Anglików, ud Prl 
si ę p o wt6l"1lie - w styczniu 1429 r. -- do komenda 
VaU C,)! i1 cll l·S. Musiałobyćco ś hipnotyzującego wocZ WI, 
dzie\v(:zyny, gdy mówiła : "Ani kroI, ani nikt inny ~łe 
świec i e ni e może wybawi'; Fran cji, tylko ja", ~ st? 
wi e (\\ te ra z kOll1 lll1dant po dłuższym na,nyśle w,! !cOl' 
w jej spra wi e zapytanie do następcy tronu. Ten, p o 
zdumie niu k omendanta, polecił Joannie pl,zybyć _ 
swe j kwatery, gdzie tei stanęła w końcu lute 
ub"ana w ry cerską zbroję. Po zgłoszeniu się na d~ 
królewski, została .roanna poddana badaniu specyl , 
nej komisji, której prezydował arcybiskup 7. Rei 
Po skrupulatnych badaniach, komisja uznała b09 
posłannictwo sieuemnastoletniej dziewczyny. 

I odtąd zaczyna się dziwna epopeu zwycie 
Joanny d'Arc i Francji. Królewicz bez walulnia 
wierza jej dowództwo dzi e si ę ciotysIęcznej armji, 
której czele Joanna wyma:;zerowuje do Blois, s' 
po .połączeniu się ·z siedmiotysięcznym korpUS 
i\1"onslr el"t'a , wyrusza 28. kwietnia 1429 r. na Orle 
Dziwny to musiał być widok, gdy prze d frontem p 
ków maszerujących ze śpiewem: "Veni Creator" 
chata nu czul'llym koniu w rycerskiej zbroi ,1 
śniaczka, mająca \I swego boku marszałka de BO 
sa c, wielkiego ochmis trza Gaucourt, admirała 
Culant i wi elu innych dygnitarzy państwa. Zod 
armja świnta nie miała chyba nigdy na s'vem CZ 
ttlkiego wodza! Dnia 29. kwietnia Joanna wkroc 
la do Orleanu, obleganego przez unglików, ku ni 
pisa nej rudości mieszczan i odrBZlI rozpoczęła altc 
zmierzającą do odparcia wrogów. Tymczasem jerlll 
Anglicy .i eszcze mocni ej opasa li Ol"leall, a WOdzO" 
fr f~ncuscy o,:ln,'?wil.i posłuchu ro zkazom "ob~ąko , .... 
dZ lO wczyny . 1l'agICznym był moment na radzw VI 
je lll;e j, gdyż . :J?,1I1LUI ~.ia wil~ si ~ wśród dow?dcó9/. 
Wys cJe ''''adzli l plnn lIlIly , Ja ?aS lrzymam SIę s''. 
go, li wi edzci e, iż Bóg sprawi, j.e mój plan się oslOI . 

Z szalonym entuzjazmem rzucili się żołnief ej 
w ś lad zn Dzi(, ,,,i eą-Wodzcm na wrogów. Ostra bil9 

zawrzała wokół miasta. Haniona .Joanna, po nałoI 
nin opatrunków, rzuciła s i ę znowu w wir walki, al 
natehnloll a postać płollliel\nym żarem przejl1lo'~~1 
1:ll'allCnzów. Ang li cy ponieśli zllecydowilną klęsk~ lo 
nnst.ę pn ego dnia 8. maja chylki e m odstąpili od IPII 
s ta. 

. Ot! lej l:hwiii sława Dziewicy Or1emiskiej lolef 

ptaku ro zni o sła się po całej FI'ancji, docierając d· ..... 

~ ;~di~;yCh :akq:~~I~~,~;h~cii~;;t:;:ta 
Skarbu L. D. V. 140416129. I 

Wsprawie nieprawidłowego kasO 
wania znaczków stemplowych. 
l. Minis terstwo Skarbu - powołując się n~ ~~ 

strukeję w sprawie opIat stemplowych od pism WI~ 
żąrych s ię z ulIIowami, za wip-l'anemi przez urzędy p6~.·' 
sl wowe o,'(\z przez zakłady i przedsiębiorstwa p~ 
s lwow e, ogt()~zon<1 w nUlllerze 287 Monitora Polski 
go 7. dnia lJ. gl'lldnia 1928 r. stwiel"dzll, że w IUY 



~§ 25 i 28 tej instrukcji - w ra~ie uiszczenia znacz­
kanli stemplowerni opłaty stemplowej od rachuuków, 
,P?kwitowal! i innych pi~lIl, stwierdzają cy ch wykona­
llie umowy - zna czki te (poza przypadkami wydania 
ra)chunku z księgi grzbietowej) mają być skasowane 
fi bl\dź przez przepisanie początkowe mi lub kO lI co­
\Vemi wyrazami tekstu, (b bądź prze2: przepi~anie 
datą skasowania oraz nazwiskiem lu b firmą kasują' 
cego. 

MinisterEtwo Skarbu s t wierdziło, że ba rdzo czę sto 
B~ P.l'zedstawiaue urzędom pllllstwowym orliZ przed­
"ęb'orstwom pmlstwowym rachunki i pokwitowania 
Z~ObP~trzone w znaczki stemplowe, sk!lsowane w spo­
BO Inny, niż wyżej podany, w szczególności: przez 
przikreśleuie na krzyż, tylko datą , tylko nazwiskiem. 
\vl ~inisterslwo Skarbu uprasza o zarządze nie, by 
I aśclwe organa urzędowe zwracaly uWllgę na ści-

~t e Pl'zestrzeganie przepisowo kasowaniu znaczków 
k. ~rn~lowych, a w razie przedstawienia im rachun­pi'" l pokwitowań, zaopatrzonych w znaczki stem-

oWe nieskasowane lub s ka Rowan~ nieprawidłowo, I . 

~-------------------

I żądały od strony prawidłowego skago" .. ani~, wzglę­
dnie uzupeł ni enia, znajdującej się na znuczku, ale 
ni edostutecznej klauzuli ~kasowania. 

1----
Wszechpolski zjazd buchal-

terów. 
Polski Związek Buchlllterow Bilan!is tów organi­

zuje w W!lrszawie IV d. 28,29 i 30 czerwca r. b. 
zj azd buchalterów - polaków. Zjazd podzielony będzie 
wzorem zjazdów amerykańskich na s ekcje: buchalte­
rów - ekspertów, nauczycieli buchalterji , buchalterów 
bankowych, handlowych. przemysłu wielkiego i śre­
cl n iego, rolnych, sumórz/jdowych i ubezpieczeń spo­
łeczny e ". Informacji wszelkich udziela kancelarja 
Związku (Warszawa, NONy Świt 3). Wobec ważno~ci 
i doniosło ś ci spraw, związanych z rolą buchaltera 
w żydu gospodarczem kraju, spodziewany jest paro­
tysięczny zjazd buGhaiterów, wyłącznie polaków. 

i , Ogłoszen a. 

IlU 
Reperacje SAMOCHODÓW, TRAI(TO­
RÓw oraz wszelł(ich motorów spa'U­
nowych - szlifowanie cylindrów, wa­
ł~w korbowych z 11100 mm. dokładnością -

. Wszelkie prace tokarskie, fryzarskie i cheblarslde - pod kierowni ctwem 
Ściśl.e fachowych sil p o J e c a 

Stemple 
wszelkiego 

. rodzaju do­
starcza po 
cenach fa­
brycznych 

M. Cegielski, 
Księgarnia 

Witkowo. 

Fa Auto Tow. l ogra por. Gniezno 
biura 3 maja 57. warsztaty Kiiińsk i ego 4 tel. 248. 

, Hepera"je l"aklol'ów i mo lorów wykonuj e s ię również na miej-
scu postoju. 

~ ~~ '9~'---'--'---_,·, 
~il. Obwieszczenie. 
Ol W 
er eisz

t 
śrOd~, dnia 8. maja 1929. odbędzie s ię 'Ił tu-

tO lU lUiejcie 

ol ~ 

:;, ... rmark ogólny 
~!to iest k. . , 
",I W'tk1I\mny , 111\ kOnie, bydło (procz świń). 

I owo, dnia 23. kwietnia 1929 1'. 

,le~ Magistrat miasta Witkowa 
d~ (Neumann) burmistrz. 

~-i~ui Kontowe 
;0' d I II 

',J kupiectwa i przemysłu 
. Plllec 

",,~ ą w wielkim wyborze I po tanich ctnAch 

i~~1 . Cegie.lski, Księgarnia Witkowo. 
Idl 
lir' Telefon N2 16. 

I 

Krochmal 
---­n i a II 

..... w Trzemesznie .... 
zakupuje każ d ą ilość 

IIII Z I e m n i a k ó w IIII 
fabrycznych 

za regulacją gotówkową. 
Telefon Nr. 3. i I 

,.:.:.":========~. 
Tele~ramy narodowe (Tow. Czy­

telni Lud.) 
pO ,50 gr. 

poleca w dowolnym wyborze 

M. Cegielski, K$ięgarnia Witkowo. 



M~;n+ri1 '{'· .~ł iliorh~nnu~n W Y s a d k i 

~·I~~~I!~~~. G~i~~~}U,I~~ szparagów i śnieie 
~~~""'" ma na sprzedaz ""~~~ roczne po 5,00 zł. 

[', ; «l I ij ~ i ił ł n \'1 e [ ~ ; ! dWiJł e[t1i~ po, 6,00 zł. a 100 szt 
~ ~ ; ~~ ~ .~ .~ ~ ~ ~ I ~ ~ I .-od(,a o de zapas starczy 

., ~ ..! ,~ 

Stddnn(~ f'aSl! łUllnnej I D O n1. Koł a (l k o ,w ~ 
Zgłoszenia przy~nmje ! 

Z A R Z Ą D l ~~---'~-'- t 

-~- "--'~-"~" ~~'---'-'-'~-'-'---"'-'~'-" l Polecamy do SIewu: p ~ 
m i [ \f t ;;} (J~ :a • po wyjątkowo lwrzystnych cel1~ ~: 
L w 1 li II wszelkie koniczyny i tra ~ 

N:uHeśnkh'Jo Państwowe Skorzędn marchew, buraki pastewne "Eck s 
sprzeda w drodze lis tnego przetargu najwięcej dają- dorfskie żółte", kukurydzę , ~ 
celllil za natychmias towi! zapralą w dniu 13. maja ,;!I/ 
1929 r. o godz. ,Hej n3 s" ij p, Albrechta w Skorz~- kańską i "W czesną Bydgo~ 
cinie pszenicę latową, jęczmieii, ol c 

drewno opałowe groch, peluszkę, wykę, seraa ~ 
jak szczapy, wałki , chrós t g l' uby i cieiild o rHZ 

drewno użyU{owe ł\upujemy : / i s 
Jak: dnjgi I- III k1. szczapy i walki d ębow e i bucIn- , h 1 d' 11 
lec so , nowy z lc';n ictwa: Popic iu l'z" i nasIewa-I e'; tl" , • pO najwyższyc cenac 1 Zl?nl. 

cie mW Gnmki l icytacji ogło s i si ę przed jej rozjJoezę- I ~~oz:"ylaSfkWl'eSZ~nłknieegzOł'e~101'0d!łal] ~ 
Nadleśniczy Pallstwowy. I \IN L l H P v~ , 

l l 
Licytacja publiczna! 

na szczapy vp2 łowe, mi ęk kie i twarde, na kupki 
gah;li odbędz ie się za g Olówk ,: VI piqtek dn ia 1'/. 
maj<; b. 1'. o godz. 12 ';, w po łl!ct l1i ~ IV lo kalaeiI bD-
I'osl\va Ign . ~(;c\\."o . , 

Z A P, Z Ą D L E S N Y 
1'lia jl,·tI13sci Stawia ~ly 

p. Rejówiee PoznalJsk i pow . Wągrówicc. 
Uwag,j ! lVIt1ll1y s tale na sprzedaż detaIicZl}ą z tar­

taku H3f.:Z ego \v S lrnv lallfi eh s znl o wkę, de s­
ki l'użnego rodz<1j ll, k;:inlówkę, b el kowinę 
i t. d, po burdzo przyslł)pnycb cenael], 

Dostarczamy: l j 
na specjalnie dogodnych !dla rO 

< 

dwa warunkach z nasze;80 skf ; 
dopóki zapas starczy 
saletrę chilijską oraz norwe. 
siarczan amonu, azotniak wapl 
ny i granulowany, superfosfat j 
tomasynę, sól potasową kaliJ­
sole . potasowe wysoko proce 
w e niemieckie, wapno nawotA 
i budowlane, . I 

\Vydzieriawienie polowania l Mamy stale na skła~ 
glriny obwodu ł'owięcldego o.trę~y żytnie i pszen?e, kllł 

WYlATKOWO I Slcnnenne, r~epakowe l słoneC, 
odbęrlz i e się w piąlek. dnia l U. maja 1929 1'. o go- kowe, płatki ziemniaczane, 1ft 

, dl.inic 13. \V lo)wlu szko lnym \V d r odze prze largu. b' t ł 
W"ru"ki dzi erżawy ogłoszone zos t a ną prz~d li- ~ ry ,lą, cernen , papę, 81110 ę, 

C'ylad'l ' !, nik, węgiel i drzewo opało~e 
Wylalkowo, d n ia 2, " Jaja ,929 r. 

! ROLNIK W WITKOWI 
! Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa z ogr. 04' Jan Lechert. 

Przewodn!rz'lcy Spóiki Łowieckiej 
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